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A tak na PAST
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VIRTUTI MILITARI Zdobycie  gmachu PAST

Ogień na gmach na ul. Z ie lne j (Fot. PS W Joachim)

Stare M iasto w ogniu walki
N a js iln ie jsze  p ró b y  zaczepne  n ie m có w  

k o n c e n tru ją  s ię  w re jo n ie  S tarego M iasta . 
N ie m c y  u s iłu ją  opanow ać  p lac  K ra s iń sk ich  
aby za b e zp ie czyć '.|so b ie ?  d os tęp  z m ostu  
K ie rb e d z ia  na M o d lin . C a ła  d z ie ln ic a  
o s trz e liw a n a  je s t p rzez  m o źd z ie rze , o b rz u ­
cana b o m b a m i i nękana og n iem  b ro n i, m a ­
szynow e j. l |K o ś c ió ł|G a rn iz o n o w y  uszkodzo ­
ny. D aw ny  G m a ch  A rc h iw u m  (D łu g a  13 
i 15) —  zaw a lony. M in is te rs tw o  S p ra w ie ­
d liw o ś c i m ieszczące  s ię  w P a ła cu  R a czyń ­
sk ich  p o d z iu ra w io n e  p o c is k a m i, od  u lic y  
K iliń s k ie g o  zb u rzone , k o ś c io ły  św. Jacka 
i św. F ranc iszka  m ają  w ieże  s trą co n e  lu b  
spa lone . W szys tk ie  n a ta rc ia  o d p a rto . Na 
T łu m a c k im  u n ie ru c h o m io n o  i ro z b ro jo n o  
c z o łg  ty p u  „G o lia t"  za b ie ra ją c  50 kg. try - 
to lu . N a b a ry k a d z ie  p rzy  u l. B o leść  ro z b i­
to  o d d z ia ł 30 k a łm u k ó w  z dw om a p o d o fi­

ce ra m i n ie m ie c k im i. R e jon  S tarego M ias ta  
a takow any je s t p rzez duże zespo ły  „T y g ry ­
s ó w ". W a lk i to czą  s ię  na p l. M u ra n o w - 
sk im , B o n ifra te rs k je j i Leszn ie  o raz  ‘ na 
N a le w ka ch . P a ła c  M o s to w sk ich  zb u rzo n y  
p rzez  „G o lia ty "  z o s ta ł p rzez  nasze o d ­
d z ia ły  opuszczony.

O d d z ia ły  nasze w y c o fa ły  s ię ró w n ie ż  
z p ło n ą ce g o  gm achu  P o lite c h n ik i i  za ję ły  
now ą l in ię  p rze b ie g a ją cą  w z d łu ż  u lic y  N oa - 
kow skiego . N a ta rc ie  n ie m ie c k ie  p o p a rte  
czo łg a m i i g ra n a tn ik a m i od  a l. U ja z d o w ­
skie j ce le m  o d b ic ia  C e n tra li T e le fo n ic z n e j 
na P iusa  zo s ta ło  o d p a rte . W  z a ch o d n ie j 
częśc i ś ró d m ie ś c ia  og ień sa lw ow y m o ź­
d z ie rzy . W  w yp adach  zn iszczo n o  dw a  
c z o łg i. N asz stan p o s iadan ia  p o zo s ta ł bez 
zm ian . Z a ję to  dom  „Ż y w c a 11 na rogu  M a r­
sz a łk o w s k ie j i al. S iko rsk ie g o .

Tok walczy żołnierz polski
W ysu n ię te  p la c ó w k i czuw a ją  p rzy  u fo r ­

ty fik o w a n y c h  p o zyc ja ch  w zd łu ż  uf. W sp ó l­
ne j. N ie m cy  sadow ią  się w g łę b i o c a la ły c h  
w  pożodze  d o m ó w  i b i ją  do ok ien  n ie z b y t 
zresztą  sku teczn ie . T rzo n  naszej k o m p a n ii 
s ta n o w ią  ż o łn ie rz e  bazy lo tn ic z e j-  Ś w ie tne  
ch ło p y .

22 le tn i p d ch r. S tec , tr z y k ro tn ie  rąnny  
w  a k c ji p rze c iw p o ża ro w e j, w  d ru g im  d n iu  
pow stan ia  u ru c h o m ił łą czn o ść  te le fo n ic z n ą  
w  ca łym  re jo n ie , o s ta tn io  w y w ie rc ił  dw ie  
s tudn ie , k tó re  za o p a tru ją  o d c in ek  w  w odę.

O d  p a ru  d n i spada na o d c in e k  w ie le  
grana tów . W szyscy węszą za n ie w y p a ła m i, 
z b ie ra ją  je , p rz e ra b ia ją  i używ a ją  z p o w o ­
dzen iem  po raz  d ru g i. N azyw a się to  n o ­
wa b ro ń  X -I ze z rzu tó w  n ie m ie c k ic h .

W o s ta tn ic h  d n ia ch  n iem cy  p ró b o w a li 
p rze ła m a ć  opó r naszej l in i i  u żyw a ją c  na 
o d c in k u  d w ó ch  k a m ie n ic  aż 3 -c h  „G o lia ­
tó w 11. P ie rw sze  d w ie  chodzące  m in y  w y ­

sunę ły  s ię  z p rz e c iw le g ły c h  b ra m  i z w a r­
ko te m  m o to ró w  p o d e sz ły  do naszych  u m o ­
cn ień . S iln e  e ksp lo z je  w s trzą sn ę ły  d o m a ­
m i, p o ro z rzu ca ły  c h ło p c ó w  po śc ia n a ch  
lecz  już  następny „ G o l ia t11 z a s ta ł w szys t­
k ich  „D a w id ó w 11 p rz y  o knach . O b rzu co n y  
g ra n a ta m i z m ie n ił k ie ru n e k  i e k s p lo d o w a ł 
poza ce lem . N as tępne  trz y  sp a lono  p rzy  
po m ocy  b u te le k  lu b  zde to n o w a n o  g ra ­
na ta m i X - I  za n im  do sz ły  do ce lu , z w a la ­
ją c  na łb y  n ie m co m  zg liszcza  spa lonego  
dom u.

Jednego „G o lia ta 11 u n ie s z k o d liw ił w ła ­
sn o rę czn ie  p o r. J u r, d ru g ie g o  p c h r. In ż y ­
n ie r, trze c ie g o  z lik w id o w a n o  w s p ó ln y m i s i­
ła m i.  N ie m cy  n ie  w y tk n ę li nosa poza swe 
k ry jó w k i. W  a k c ji z g in ą ł od  k u l i  ty lk o  je ­
den z naszych.

D z iu ry  w  fo r ty f ik a c ja c h  do w ie c z o ra , 
w y re p e ro w a li nas i w ie rn i V o lksd e u tsch e .

P. S. W. D z i w a k .

T rz y  ty g o d n ie  m in ę ły  od c h w ili w yb u ch u  
po w stan ia  w W arszaw ie . W yda je  się rz e ­
czą n ie p ra w d o p o d o b n ą , iż p rze z  21 d n i 
z d o ła liś m y  w y trzym a ć  n ie  ty lk o  za ża rte  
a ta k i b e s tji n ie m ie c k ie j,  a le i p rz e jś ć  do 
o fensyw y. D z iś  in ic ja ty w a  w a lk  w S to lic y  
spoczyw a w  naszych rę ka ch , a w y n ik  ic h  
n ie  b u d z i ju ż  w ą tp liw o ś c i

P o w s ta n ie  w a rsza w sk ie  b y ło  k o n ie c z n o ­
śc ią . Na ko n ie czn o ść  tę  s k ła d a ły  s ię dw a 
ro d za je  p rzyczyn : m o ra ln e  i m a te r ia ln e .
O tym  d ru g im  ro d z a ju  w s p o m in a liś m y  n ie ­
je d n o k ro tn ie — b y ła  to  chęć zaoszczędzen ia  
m ia s tu  s tra t w  n ie ru c h o m o ś c ia c h  i lu ­
dz iach , k tó rz y  p a d lib y  o fia rą  b e s tia ls tw a  
n ie m ie c k ie g o . D ow ody  ta k ic h  b e s tia ls k ic h  
p la n ó w  z n ą jd o w a ły  s ię  w (naszych  rę ka ch .

P rzyczyn y  m o ra ln e — to  o b o w ią ze k  u trz y ­
m a n ia  g o d n o śc i i h o n o ru  W arszaw y na tym  
sam ym  w y s o k im  p o z io m ie , na k tó ry  d ź w i-

Produkujem y broń
P o lscy  in ż y n ie ro w ie  i ro b o tn ic y  w  W a r­

szaw ie  p rz y s tą p il i  do  p ro d u k c ji p o c iskó w  
do m oździeży. Jeden z in ż y n ie ró w  p rzy  
p o m ocy  s i ł  fa c h o w y c h  p rz e ro b ił w  o s ta t­
n ic h  d n ia ch  sa m o ch ó d  c ię ża ro w y  na p ie rw ­
szy p o ls k i sam ochód  sz tu rm ow y A K . Sa­
m o ch ó d  opance rzony z o s ta ł b la c h a m i s ta ­
lo w y m i w  dw u  w a rs tw ach - P o św ię ce n ie  
p ie rw szego  sam ochodu  sz tu rm ow ego  o d b y ło  
się w n ie d z ie lę .

P rz y  o k a z ji zaznaczyć  na leży, iż  je szcze  
w o k re s ie  k o n s p ira c ji spec ja lne  w a rsz ta ty  
A K  p ro d u k o w a ły  p o ls k ie  „ ro z p y la c z e "  na ­
zyw ane o b e c n ie  „B ły s k a w ic a m i11 o raz  t. zw. 
„ f i l ip in k i11 c z y li g rana ty  ręczne  spec ja ln e g o  
typu- ________

O chotnicy d la  dostaw żyw noś­
ciowych

W  W a rsza w ie  u ru c h o m io n e  zo s ta ły  k o ­
lu m n y  tra n s p o rto w e , k tó ry c h  c e le m  je s t 
ro z p ro w a d z a n ie  po W a rsza w ie  zapasów  ży­
w n o śc io w ych , bądź  p rzyw o żo n ych  z p ro w in ­
c ji  bądź o dzyskanych  z m agazynów  n ie ­
m ie c k ic h . K o lu m n y  tra n s p o rto w e  o d c z u ­
w a ją  b ra k  lu d z i.  W  in te re s ie  m ie szka ń ­
có w  s to lic y  ce lem  z a o p a trze n ia  je j w  m ąkę  
ch le b  i c u k ie r w zyw a się o c h o tn ik ó w  do 
k o lu m n  tra n s p o rto w y c h . Z g łaszać  s ię  na leży 
p rzy  u l. S ie n k ie w ic z a  3. Z a  p ra c ę  w ko ­
lu m n a ch  o trz y m u je  s ię  c h le b  i  c u k ie r . Im  
w ię c e j z g ło s i s ię  o c h o tn ik ó w  ty m  W arsza ­
wa le p ie j b ę dz ie  zaopa trzona .

Zniszczono 2 d zia ła  n iem ieckie
M iędzy  m os tam i P o n ia to w sk ie g o  i  k o le ­

jo w ym , na p ra w y m  b rzegu  W is ły  u s ta w io n a  
je s t b a te r ia  n ie m ie c k ic h  d z ia ł p o lo w ych  
o s trz e liw u ją c a  P o w iś le .

B a te r ia  ta  zaa takow ana  zo s ta ła  p o c is k a ­
m i naszych „S to k e s ó w ” . C z te re m a  s trz a ­
ła m i tra f io n o  dw a  d z ia ła  u n ie ru c h a m ia ją c  
je  c a łk o w ic ie  i w y b ija ją c  za łogę. (P A T )

Pochwała
R e jo n o w y  D e lega t R ządu  na P o w iś le  u d z ie ­

l i ł  p o ch w a ły  Je rzem u  P u c h a łs k ie m u  i S ta ­
n is ła w o w i M ie szko w sk ie m u , k o m isa rzo m  
b lo k o w y m  za sp rę żys te  i  o fia rn e  zo rg a n izo ­
w anie  p o m ocy  poszko d o w a n ym  na sku te k  
o s trz e liw a ń  n ie p rz y ja c ie la  w  dn . 19 s ie rp n ia .

g n ię te  z o s ta ły  w  p a m ię tn y c h  d n ia c h  w rze ­
śn iow ych  1939 roku . W ów czas W arszaw a -  
m ias to  boh a te rsk ie  —  odznaczona  zosta ła  
k rzyżem  V ir tu t i  M ili ta r i.  T o  za szczy tn e  w y ­
ró ż n ie n ie , o trzym a n e  w sam ym  p o czą tku  
w o jny , o b o w ią zu je  p rzy  je j za ko ń cze n iu . 
N ie z ło m n e  m ia s to  p rz e rw a ło  la t p ię ć  p ra ­
w ie , n ie  tra cą c  an i na c h w ilę  w o li w a lk i 
z w ro g ie m . D z iś  je s te śm y ś w ia d k a m i w y ­
ła d o w yw a n ia  s ię tego, z ko n ie czn o śc i u k ry ­
w anego, h e ro izm u  K ie d y  zdo b yw an o  b u ­
dynek P A S T-y, ż o łn ie rz e  A K  rz u c a li s ię  po

Spraw a „granatow ej" policji
Na ro zkaz  K om . G łó w n e go  P aństw . 

K o rp . B ezp. wszyscy p o lic ja n c i „g ra n a to w i11 
k tó rz y  nie n a le ż e li w o k re s ie  o k u p a c ji do 
A K , P K B  lu b  in n ych  p o ls k ic h  o rg a n iz a c ji 
n ie p o d le g ło ś c io w y c h  z o s ta li z d n ie m  20 
b .m , u su n ię c i z k o m is a ria tó w . Los ty c h  p o ­
lic ja n tó w  u s ta li spec ja lna  ko m is ja  w e ry fik a ­
cy jna , z łożona  z p rz e d s ta w ic ie li s p o łe cze ń ­
stwa, a d m in is tra c ji  o g ó lne j i  P K B .

mm w i i  — i

W iadom ości z  m iasta
W  czas ie  o s ta tn ich  w a lk  w  re jo n ie  p la cu  

G rzybow sk iego  sp ło n ą ł p o d p a lo n y  p rzez 
n iem ców  i  u k ra iń có w  k o ś c ió ł W szys tk ich  
Ś w ię ty c h  w ra z  z p le b an ią . P o d o b n ie  spa lony 
zo s ta ł p rze z  n ie m có w  k o ś c ió ł N. M a r ii  P anny 
na N o w e m  M ie ś c ie .

P o w iś le  zda je  do sko n a le  egzam in  p racy 
o b y w a te ls k ie j. D o tych cza s  u ru c h o m io n o  tam  
8 ku ch e n  R.G O. i os iem  ku ch e n  p ryw a tn ych  
o b s łu g u ją c y c h  lic z n y c h  u c h o d ź c ó w . O p ró cz  
trz e c h  s z p ita li czynne  są lic z n e  p u n k ty  o p a ­
tru n k o w e . U ru ch o m io n o  k ą p ie lis k o  i odw sza l- 
n ię . W ykopano  8 s tudz ien .

Na M o k o to w ie , n ie m a l z u p e łn ie  o d c ię ty m  
od Ś ró d m ie śc ia  w ychodzą  c z te ry  ' p ism a . 
M . in . d ru ko w a n y  „K o m u n ik a t In fo rm a c y jn y 11 
i  w o jsko w e  p ism o  „B a s z ta " . C a ło k s z ta łt 
spraw  in fo rm a c y jn y c h  spoczyw a w  rę ka ch  
d z ie ln ic o w e g o  B IP ’u p o lo w e g o .

U lic a  Łucka  c ię żko  d o tk n ię ta  d z ia ła n ie m  
m io ta c z y  m in  w ie le  m a do zaw dz ięczen ia  
O ś ro d k o w i S an ita rnem u P o g o to w ia  R a tu n ko - 
w ego p rzy  u l.  Ł u c k ie j 26-

W ła ś c ic ie le  k ró w  i kóz  n ie c h  p a m ię ta ją
0 re ze rw o w a n iu  m leka  w y łą czn ie  d la  n ie ­
m o w lą t.

D obra w o la
N ie  w ie lk ie  trz yp o ko jo w e  m ie szka n ie  P. D r. 

H e le n y  S- p rzy  u l.  W a re c k ie j m ie śc i op rócz  
gospodarzy: lo k a l b iu ro w y , p u n k t san ita rny
1 u d z ie la  gośc iny  15-tu osobom  p o zb a w io n ym  
dachu  nad  g łow ą . P os łan ia  o d d a n o  do  dys­
p o z y c ji ch o rym  i s ta rszym . G ospodyn i w o li 
spać na po d łod ze  n iż  zdaw ać  sob ie  sp raw ę 
z te g o , że je s t je j we w łasnym  d o m u  w y ­
godn ie ]1 n iż  k o m u k o lw ie k  z p rzyp a d ko w ych  
gośc i. I jeszcze  n ie  k o n ie c  d o b re j w o li.  S ku ­
pow ane  p rze z  ca ły  czas w o jn y  zapasy le ­
ka rs tw  i ś ro d kó w  o p a tru n k o w y c h  w ys ta rczy ły  
n ie  ty lk o  na o b łsu że n ie  p u n k tu  o p a tru n k o ­
w ego, zo s ta ło  ic h  dość by p o d z ie lić  s ię  
n im i z n a jb liż szym  s zp ita le m .

J e ż e li taka  s o lid a rn o ść  i o fia rn o ść  s tan ie  
s ię d z ię k i je d n o s tko m  z ja w is k ie m  pow szech ­
nym  n ig d y  n ie  za b ra kn ie  m ie jsca  i o p ie k i 
d la  sk rzyw d zo n ych  p rze z  w o jnę .

p rzez śc ianę ogn ia , aby ty lk o  d o trze ć  do 
w roga. C yw iln a  lu d n o ść  w y leg ła  na b a l­
kony p rz y le g ły c h  domóvy, m im o  o b s trza łu , 
i k rz y k ie m  p o d n ie c a ła  a ta k u ją c y c h . W  ta ­
k ich  m o m e n ta ch  z n ik ły  p rze s ła n k i ro z u m o ­
we a u ja w n iła  się dusza Wa_rszawy— p ło ­
m ie ń  w o ln o ś c i b u c h n ą ł n iczym  ju ż  nie 
p rz y t łu m io n y .

Z n a liśm y  ce n ę  w a lk i i ty lk o  n ie  b y liśm y  
w  s tan ie  p rz e w id z ie ć  ta k  w yso k ie j w a rto ­
śc i b o jo w e j naszego ż o łn ie rz a . W  c iągu  
21 d n i w a lk  n ie m cy  s t r a c il i  w  S to lic y  w ię ­
ce j c zo łg ó w  n iż  w n ie je d n e j b itw ie  f ro n ­
to w e j- M ili ta rn y  sukces p o ls k i n ie p o d le ­
ga d ysku s ji. Z a k o rk o w a n y  .zo s ta ł w ażny 
w ę ze ł ko le jo w y  tu ż  na ty ła c h  w ie lk ie g o  
fro n tu  i „c z w a rty  f r o n t11 p o ls k i zaskoczy ł 
okupan ta . M ia s to  odznaczone  V ir tu t i  M i­
l i t a r i  po ra z  d ru g i p rz y p o m n ia ło  ś w ia tu  
swe w o jskow e  cno ty .

Jak dociera  pomoc  
dla W arszaw y?

R a d io  L o n d yn  p o d a ło  szczegó ły  do tyczące  
pom ocy u d z ie la n e j p rzez  A n g lik ó w  W arsza ­
w ie . P o m o c  ta  w p o s ta c i z rzu tó w  b ro n i 
i  innego  za o p a trze n ia  id z ie  z W ło c h  p o łu ­
d n io w ych  ta k , że tra sa  lo tu  w ynos i 1750 
m i l  ang. c z y li ok. 2500 km . C zę s to k ro ć  
lo tn ic y  nas i —  s tw ie rd za  ra d io  —  m u s ie li 
p rze b yw a ć  pasy 400 m ilo w e  bez w id o c z n o ­
śc i z p o w odu  bu rz . P o ża ry  W arszaw y w i­
doczne b y ły  za to  z d a le ka .

D ym  z p a lą cych  się dom ów  w n ik a ł w k a ­
b iny  sa m o lo tó w . N ad  sam ym  m ia s te m  sa­
m o lo ty  o b n iż a ły  s ię p ra w ie  do w ysokośc i 
dachów  p rzyczym  szybkość  lo tu  zm n ie jszano  
do m in im u m .

D o tą d  w  lo ta c h  nad  W arszaw ą b ra ło  
u d z ia ł 100 L ib e ra to ró w  i H a lifa x o w . Każdy 
lo t  t rw a ł 10 do  12 g o d z in . P o ło w a  a p a ra ­
tó w  os iągnę ła  c e l. 21 a p a ra tó w  n ie  p o w ró ­
c iło  do baz. P ilo ta m i są P o la cy , B ry ty jc z y ­
cy  o raz  P o łu d n io w o -a fry k a ń c z y c y .

N ow e zrzu ty
U b ie g łe j nocy o d b y ły  s ię  z rz u ty  b ro n i z 

a n g ie ls k ic h  sa m o lo tó w .

Film — dokum ent
W d n iu  w czo ra jszym  o d b y ł się p ró b n y  

pokaz f i lm u  o b ra zu ją ce g o  d z ia ła n ia  w o je n ­
ne w  W arszaw ie , n ie  w y łą c z a ją c  d o n io s łych  
zda rzeń  z d n ia  p o p rze d n ie g o , ja k  np. z d o ­
b y c ie  gm achu  P A S T ’y. F ilm  ten  n akręcony  
zo s ta ł p rzez sp ra w o zd a w có w  fi lm o w y c h  
W y d z ia łu  P ropagandy  A K  w  o g n iu  n a jz a ­
c ię tszych  w a lk .

N iem cy szykujq  
zniszczenie  Slqska

O d d z ia ł SA „S tu rm  R 7 2 “ o trz y m a ł ro z ­
kaz p rzygo tow an ia  w s z y s tk ic h  fa b ryk , k o ­
pa lń  i h u t na G ó rnym  Ś ląsku , w  szczegó l­
no śc i w  K a to w ic a c h  i  B y to m iu , do  w ysa ­
d zen ia  w p o w ie trz e  na w ypadek bezpośred ­
n iego  zag rożen ia  ic h  p rzez a rm ię  n ie ­
p rzy ja c ie lską .

N ie p o w o ła n i je szcze  do w o jska  m ę żczyź ­
n i z ro c z n ik ó w  1906— 1926 na G . ‘Ś ląsku  
o trz y m a li nakaz zg ło sze n ia  się do p ra c  fo r  
ty f ik a c y jn y c h .
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Wyprowadzenie jeńców (Fot. PS  W  Joachim)

P@wsfońcf francuscy zajęli Tuluzę
F ra n cu ska  A rm ia  K ra jo w a  os iągnę ła  o- 

s ta tn io  szereg pow ażnych  sukcesów . N a j­
w iększym  je s t zd o b yc ie  T u lu z y  i zm u sze ­
n ie  do k a p itu la c ji n ie m ie c k ie j za ło g i m ia s ta  
T a rbes . W z ię to  do n ie w o li n ie m ie ck ie g o  
gen e ra ła  S ch u b e rta .

Los. 7 -e j a rm ii n ie m ie c k ie j w y p e łn ił się. 
Po d z ie s ię c iu  d n ia ch  o p e ra c ji, o k rą ż a ją ­
cych  z p o tę żn e j i ś w ie tn ie  w yposażone j 
a rm ii,  zo s ta ły  d ro b n e  re s z tk i ro z b itk ó w  
w y c o fu ją c e  s ię  na L is ie u x . N ie m cy  p rz e ­

p ra w ia ją  się p rze z  S ekw anę na m o s ta ch  
p o n to n o w ych , łó d k a m i, naw et w p ła w . P o d ­
da ją  s ię m asow o, n ie  n iszczą c  n a w e t 
b ro n i.

W o jska  a lia n c k ie  d o ta r ły  do S e kw a n y  
m ię d zy  V e rn o n  i  M antes oraz w o k o lic y  
P o issy. N ie m ie c k i k o m u n ik a t w sp o m in a  na ­
w e t o p rz e jś c iu  a lia n tó w  na w s c h o d n i 
b rzeg  rze k i. Z d o b y to  m . C o rb e il le  i  M e lu n  
oraz M o n ta rg ie  pod O rle a n e m .

Tak walczy żołnierz niemiecki
W śród  m a te r ia łó w  zn a le z io n ych  w P a ś ­

c ie  je s t k ilk a  p a m ię tn ik ó w  p isa n ych  p rzez 
cz ło n kó w  n ie m ie c k ie j za ło g i.

N a jle p ie j u czyn im y  d a ją c  g łos je d n e m u  
z k ro n ik a rz y  je j za ło g i, k tó ry  za p isk i swe 
p ro w a d z ił w  k ieszonkow ym  ka lenda rzyku . 
Jest n im  K u rt H e lle r , F E N L  49773 LG P R  
M iin c h e n  I I  ks iążeczka  oszczędnośc iow a  
N r. 40592, B ank  L udow y, O d d z ia ł w  C har- 
lo tte n b u rg . O to  w y ją tk i z jego  n o ta tn ik a

1. 8. Po p o łu d n iu  p o c z ą te k  w a lk  u l ic z ­
n ych  w  W arszaw ie . Jesteśm y za m kn ię c i 
jeszcze 2. 8.

3. 8. U lr ic h  p a d ł. SS. S tu rm fi ih re r  p o ­
le g ł i  w ie lu  innych .

4. 8. D a le j z a m k n ię c i. N iem a ods ieczy  
zzew ną trz . S podz iew am y s ię  jednak  dz iś  lu b  
ju tro  pom ocy. N ie  m am y jedzen ia . B ra k  
w ody.

5. 8. R u d o lf zab ity . P ró cz  n iego k i lk u  
k o le g ó w . Je s te m  w ne t u k resu  s i ł.  L u tte -  
w itz  p o le g ł. H o llw e g  c ię żko  ranny.

6. 8. Rano tro c h ę  snu. Na p o s iłe k  ty lk o  
n ie w ie le  kaw y z cu k re m . Zew sząd czycha 
śm ie rć , a c h c ia ło b y  s ię  żyć. T rze j ko ledzy  
Sami się z a s trz e li l i .

8. 8. N asze w o jska  s to ją  o 300 m . od 
nas, jednak  o p ó r ba n d y tó w  je s t zb y t s iln y .

9. 8. Z je d z e n ie m  ba rd zo  skąpo.

11, 8. W szys tk ie  re s z tk i za b ra ła  nam  p o ­
lic ja ,  naw e t pap ie rosy . S ta n  nie nada jący  
się do o p o ru .

12. 8. M ó j g łó d  je s t w ie lk i.  C o d z ie n n ie  
ty lk o  jeden  raz tro c h ę  zupy i 6 pap ierosów . 
P o lic ja  za b ra ła  u nas w szys tko . N a w e t o d ro ­
b in y  m a rm e la d y  n ie  zos taw iono  nam . K ie ­
dyż skończy s ię  ta  m ęka.

13. 8. C ię ż k i og ień  c z o łg ó w  na pozyc je  
P o la kó w , częste  tra fie n ia  w naszą w ieżę  
a le  bez s tra t. C zo łg  p rz y w ió z ł żyw ność na 
5 d n i. Z a p a d łe m  na żo łą d e k  i le d w o  m ogę 
się u trz y m a ć  na nogach. K ie d y  nas tąp i w y­
z w o le n ie .

14. 8. —  15. 8. — 16. 8. —  S tra s z liw y  
g łó d . W  nocy  o g a rn ia  nas s trach . K ie d y  
p ie rw sza  gw iazda  w s c h o d z i na n ie b ie , m yś lę  
o dom u, żo n ie  i m o im  c h ło p c u , k tó ry  s p o ­
czyw a w  z ie m i S zczec ina . N ie  m ogę  tego  
o b ją ć  u m ys łe m  i  je s tem  te ra z  w ta k ie j sa­
m e j s y tu a c ji.

17. 8. P o la cy  u s iłu ją  nas w yku rzyć  og ­
n ie m  i b u te lk a m i benzyny. Znów  k i lk u  
lu d z i s tra c iło  ne rw y  i p o p e łn iło  sa m o b ó j­
s tw o . S tra s z liw y  sm ród  c ia ł p o le g ły c h , 
k tó rz y  leżą na u lic y .

18. 8. O o sw o bodzen iu  n iem a co  m y ­
ś leć . D o ko ła  nas P o lacy . K to  b ędz ie  n a j­
b liż szym  z k o le i, k tó ry  pó jdz ie  do m aso­
w ego g robu  na d z ie d z iń cu .
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